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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Paryż d. 10 rieronia — Tłum: ludu 
zgromadziły się wczorav przed pałacem izby 
de=autowanych. — W p łulnie otwarto wnije 
cia, 1 w oka mgnieniu zanełniły się galerve 
picia piekna ït raje natychmiast onanowała.— 
Ż'dney wielkiey odmiany niemożna było fpe 
streedz w sah, — Na przeciwko trybuny 
mówców, było skromne wzniesienie pod bal- 
dakin ‘n, u trapers any m tróykolorowemi cha- 
ragwiam!, | na têm krzesło tronowe, — Po 
le vey stronie postawiony był stolik z piórem 
t kałamarzem, a przeciw niemu drugi, uno- 
szacy na sobie korone, miecz, rękę « pań * 
dliwości i inne oznaki A p. 
„ O wpół do pierwszev, deputowani udali 
się do przyległych pokojów; powracając fb 
wen w towarzvstwie znaczney liczby parów 
porn ędży ktoremi uważano PP.Pasquier prez z 
denti, xcia Richelieu , Hanjunats, Montal Aj 
Chaptal, Dupuis, Kellerrmana xcia M ae 

| j Montmo- 
rency, xoa Tiylleranda , Tascher de la Pase- 
rie, xcia Cadore, xcia Montebello Beljarda 
xcia Mortemart, R "Y, Cliparede , Portalisa i 
tE — bsła ich około dziewiędziesięciu. 
| Kommi<earze tymcząsowi rozmaitych mi: 
Nisterjów, weślr następnie do sali, P, Dupin 
@iars:y wskazał im miejsca coio i 


po lewey stronie tronu zasiedli PP. Guizot, 
Bignon, i baron Louis; po prawev zaś PP. 
Dupont deł'Evre, br. Gerard, Jourdan, i xig- 
że Broglie. 

O godzinie kwadras na trzecią, przyby* 
ła xięźna Orleanu, z cała swoją rodziną 1 za 
jęła miejsce w trybunie dla siebie prze:na- 
czoney. Natychmiast zwróciła na siebie oczy 
całego zgromadzenia. Ubostwiano skromność 
połączona z powaga w sobie xiężny, która za 
chu ile, królowa Francuzów stać się miało. — 
Ubiór młedrch xiężniczek córek jev, odznae 
czał sie szczególna prostota, i gdyby nie ich 
piękność jeszcze bardziey uderzająca, z true 
dnością (mówią dzienn: paryzkie) przyszłoby 
je rozpoznać od córek zwyczaynych obywateli. 

O w poł do trzecies, huk działowy za- 
powiedział przybycie wielkorządcw. Czterech 
mersz”łków Fr novi, jako to: hrabia Molitor, 
Mapdonald, Mortier i Oudinot, postępowali 
przed nim, ze swoimi adjutantami. Mar- 
szałkowie ci stanęli obok tronu; ministrowie 
tyimczasow! siedzieli na przeznaczonych z oho- 


xiężęta Chartres 1 Ne: 


jev strony ławkach, 
enie M Iel- 


mours zasiedli po prawes I lewev str 
kor/ądcy, majacego krzesło przed tronem, — 
Nasgłębsze milczenie pancewało dokoła, do- 
piero po skończonym obrzędzie, kiórego opis , 
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znayduje się w Wywodzie Słownym poniżev 
umieszczonym; dały się słyszeć z różnych czę- 
Ści aali odgłosy, mał. jące jeszcze niepewność 
pod jakiem imieniem pozdrowić mają króla: 
“Niech żyje Ludwik XIX! — Ludwik I. !— Fi- 
lip l.— Filip VII! it. p. co zdawało się nieco 
mieszać xięcia. Nayżywszemi okrzyki powita- 
no monarchę przy wyjściu z pałacu izby deputo- 
wanych. — Tłumy ludu zdawały się bydź upo- 
jone radością, — Wszystko cisnęło się do otsza- 
ku, złożonego z oddziału gwardyi narodowey 
konney, i batalionu pieszego teyże gwardyi. 
Wszystkie dachy, okna, okr te były nieprzeli- 
czonóm mnóstwem ludu. Król jadąc konno, 
bez żadney eskorty, jak tylko w towarzystwie 
dwóch swoich synów i kilku officerów sztae 
bowych, czule pozdrowiał łud. Rozmaite o- 
soby zbliżały się do niego, którym rękę do 
uściśnpienia podawał; inni zbliżałi się do jego 
synów, składając na ręce ich prośby i Życze- 
mia. Królowa i xięźniczki jechały za orsza- 
kiem w odkrjtey karecie parokonney. Też 
same okrzyki i uniesienia towarzyszyły im 
aż do Palais- Royal. 

WYWOD SŁOWNY, 
POSIEDZENIA lzB PaRów i DEPUTOWANYCH , 
POŁĄCZONYCH DLA OBRZĘDU PRZYIĘCIA KORONY 
i ZŁOŻENIA PRZYSIĘGI PRZEZ JEGO KRÓLEWiCZO- 
wskĄ Mość XIĘCIA Oxigans WIELKO- 
RZĄDCĘ KRÓLESTWA. 

Roku tysiąc oSiemset trzydziestego, d. 9 
merpnia, Panowie Parowie i Panowie Depu- 
towani Francyi, na wezwanie Jego Królewi- 
czowskiey Mości JQ. Xięcia Filipa Orleans, 
wielkorządcy królestwa, połączyli się w izbie 
deputowanych. Jego Królewiczou sk: Mość 
otoczony Ich Królewiczowskimi Wysokościa- 
mi Xigżęty Chartres i Nemours i ofticerami 
domu swego, przybywszy takze, zajął miey- 
sce przeznaczone dla siebie na przodzie tronu. 
. Parowie i Deputowani stali przed swo» 
jemi ławkowmi z odkryta głową. 

Jego Królewiczowska Mość Xigżę Orle- 
ams, zasiadł i rzeki do parów i deputowanych. 
% Panowie, siadaycie ! — 

Następnie obracając się do prezydujące- 
go izby deputowanych (P, Kazimierza Perier) 
J. Królewiczowska Mość rzekł: ** Panie Pre- 
zesie izby deputou anych, zechciey przeczy” 
tać deklaracyą IZbY: p — 

Prezes po przeczytaniu łakowey (*) za- 


8 Patrz w nume-ze gazely krak, oświadczenie 
daby deputowany ch. 
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niósł ja Jego Królewiczowskiey Mości, który 
ją oddał kommissarzowi tymczasowemu mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. 

Obracając się podobnie do prezydujgce- 
go izby parów (P. Pasqurev) rzekł: “ Panie 
Prezesie Izby Parow, zechciey mi ziożyć akt 
przystąpienia teyże izby.,,  Prezydujący 
uczynił to natychmiast i złożył pismo w rge 
ce Jego Królewczowskiey Mości , który je od- 
dał komnuissarzowi tymczasowemu minister- 
stwa sprewsedliwości. 


NatenczasJ. Krółewiczowska Mość odcz;= 
tał przyjęcie swoje, w tych wyrazach: 

«panowie Parowie i Deputowani! Prze» 
„czytałem z wielką uwagą, dekłaracyg izby 
„deputowanych i akt przysigzien'a do teyże, 
„izby parów. — Zważyłen ı rozważyłelm 
„ wszystkie jey wyrażenia. 

“ Przyjinuję bez wijątku i zastrzeżenia 
» warunki ı zobowiązania , które w sobie ta 
p deklerccya zawiera, i tytuł KROLA FRANCU- 
,,zów który mi taż nadaje; 3 gotów jestem 
n zaprzysigdz jey dochowauie. ,, 


Jego Królewiczowska Mość powstał tu, 
i z odkrytą głową, wykonał nasiępująca przy- 
siae : . . 

“ W obliczu Boga p! zysirgam, zachuwy» 
<< wać wiernie kaite konstytucuyną, z mode 
« fikacyami wyrazżonemi w dekiaracyi; — 
« panować tylko przez prawa i pudług 
“ praw; — kazać wydzielać każdemu zur 
« peiną i przyzwoitą sprawiedliwość we- 
« dług praw mu siużących i działać w kaž- 
u dey rzeczy jedymie ku dobru, szczęsciu Ł 
<« chwale ludu francuzkie go. ,, — 


Następnie Kommissarz t: mczasowy mie 
nisterstwa sprawiedliwości, podał Jego Królee 
wiczowskiey Mości pióro, który podpisał nie 
nimieyszy akt na trzy ręce: dla złeżenia je- 
dnego exempłarza w archiwach królew skich, 
drugiego w izbie parów, trzeciego w izbie 
deputowanych. 

Jeco KRÓLEWSKA Mość Lunwik Fuu» 
PIERwszy KRÓL FRaNcuzow (**) zasiadł potém 
na tronie, gdzie powitany został tysigcznemi 
okrzyki: “ NiEcH Żsje KRÓL! ,, — 

Nastąpiło milczenie 1 Jego Królewska 
Mość, powiedział nasiępująca mowę: _ 

<« Panowie Parowie i Deputowani! Do- 
pełniłem wielkiego aktu. Czuję głęboko cae 


** Guzetu berl: Fossa, mylnie aoniusta o Filie 
pie Vil, Pe By 


«łą rozległość obowiązków jakie na mnie 
“ wkłada, — Z zupełnem przekonaniem, przy- 
« jąłemm akt przymierza, który mi został po- 
« dany. 
« Nigdym sobie nieżyczył zasiadać na 
4 tronie frincuzkim , na który mnie Życze- 
“me narodu powołało; ale Francya w swo. 
“ bodach swoich zagrożona, uvrzała porzą- 
“ dek publiczny w niebezpieczeństwie; zgwat- 
“í cenie ustawy konstytucyjney sprawiło po- 
<<wszechne jey wstrząśnien':,potrzebabyło no- 
“ wu przywrócić całą moc praw, i zaradze- 
“nie temu, należało do izb reprezentacyj- 
< nych. — Dopełniliście tego Panowie moi; 
“ poczynione dziś przez uas mądre modylikacye 
« w ustawie konstitucyjney, zapewniają nam 
4 bezpieczeństwo przyszłości, i spodziewam 
“się, że Franrya szczęśliwa wewnątrz, ze- 
“ wnątrz szanowana zostanie, a pokóy Europy 
śtcoraz bardziey wzmacniać się będzie. ,, — 
Nakon ec komm ssarz tymczasowy w 
ministerstwie sprawiedliwości, wezwał Panów 
Parów i Deputowanych, ażeby się udali do swo- 
ich właściwych izb, gdzie każdy 2 mich w 
6zczególności wykonać ma przysięgę na wier- 
ność królowi i posłuszeństwo konstytucyt. 
I na tem posed/«nie uhoń zone zostało, 
Działo się w Paryzu dnia dziewiątego 
«ierpnia 1830 r. 
(Podpisano) LUDWIK FILIP. 
PASQUIER 
Prezydujący w Izbie Parów, 
MaaGR: pz MoRTEMART, 
XrAŻĘ PLACENCYI, HA. LANJUNAIS 
Sekreturze Liwy Parów. 
KAZIMIERZ PERRIER 
Prezes Izby Deputowanych 
JAQUEMINOT, L. Gunin - GRIDAINE 
PAYEE DE VANDEUYRE, JARS 
Sekretarze Izby Deputowanych, 
Duposr DE l'Eure 
Kommissurz tymcaasowy iHinistr: Sprawiedl: 
Guizar 
Kommis: tymez: ministerstwa Spraw Wewnętrz: 
Xiążę Orleans kończąc swoją odpowiedź 
na przyRissioną mu d. 7 b. m. przez izbę de- 
putowanych uchwałę, że jest obrany królem 
Francuzów; tak bardzo się rozczuhł, 'ż mu 
łzy stanęły w oczach, Wzruszenie to xięcia, 
zapał z jakim uściskał P, Lafitte, pełen tkli- 
wośc: obraz otaczajaącey go rodziny, uniesienie 
wszystkich obecnych, okrzyk : « Jiech Żyje 
pra Niech żyje Krolowa! Niech Żyje ro* 
Siaa królewska! ,, Ktory od tysiąców ota- 
Czającego pałac i ma dziedzińcach zzromą- 
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dzonego ludu był powtarzany; wszystko to 
czyniło tę chwilę nayrzewniejszą i zachwy- 
cającg. Tysiące ludu żądały tu widzieć xię- 
cia. Pokazał się na ganku w towarzystwie 
P. Lafayette. Oba pozdrowieni zostali nie- 
zmiernemi okrzykami, które podwoiły się, 
gdy xiężna okazała ludowi swoje dzieci. P. 
Lafayette podczas tego powszechnego unie- 
sienia, pochwycił xięcia za rękę i rzekł : 
« Prawdziwie zrobilismy coś dobr cgo! Ty Pa- 
nie, jestes monarchą, storego potrzebowały 
serca nasze.,, — Po obiedzie znowu niezli- 
czone tłumy chciały widzieć xięcia, który z 
całą swoją rodziną wyszedł zaraz na ganek — 
Còż to za dzień, cóż to za lud! Jakże wiel- 
ką przybiera Francya postawę w oczach Bu- 
ropy! Jakże piękna jest rzeczą bydź powoła» 
nyin do rządzenia takim ludem, tak wale- 
cznym, tak wspaniałym, tyle okazującym 
miłości, i tyle wartającym kochania !.. (G.B.) 


Tegoż dnia o godzinie 10 wieczór, iz- 
ba parów, jakkolwiek juź było późno, mae 
jac na czele swego prezesa, barona Pasquier, 
przybyła złożyć xięciu swoy hołd uszanowae 
nia i akt przystąpienia do dekłlaracyi izby 
deputowanych. — P. Pasquier rzekł: * Xiążę 
i Panie! Izba parów składa w W, X. Mości 
akt, który ustalić ma wiecznie losy nasze! 
Dawoviey z bronig w ręku, inłodzienieo je- 
szcze , walczyłeś za niepodległość Francyi, 
dziś nadajesz Świętą mocjey ustawom. Mądrość 
twoja, uczucia twego serca i wspomnienia prze- 
szłości, obiecują nam prawdziwego króla lu- 
du. Szanować będziesz nasze rękoymie , ktd» 
re są także tw jeini. — Dostoyne potomstwo 
ktore postrzeg my około ciebie, wychowane 
w miłości ojczyzny i w prawdzie; zapewni 
naszym następcom spokoyne nżywanie kon- 
stytucyi , ktora nam zaprzysiężesz, i tego do= 
bra, jakie rozlewa na kray cały ustalenie 
konstytucyinego rządu. „ — Xigżę odpowie- 
dział: *' Składajac mi to oświadczenie , oka- 
zujecie razem ufność , która mnie naymoe 
cniey rozczuła.  Przychylny z przekonania 
zasadom konstytucyjnym, niczego bardziey 
niepragnę , jak zostawać w dobrem porożue 
mieniu z obiema izbami. Dziękuję wam, 
Że mi dajecie prawo polegania na tey rękoy- 
mi.— Wkładacie na mnie wielkie obowigzki; 
staraniem moim będzie dopełniaćich godnie! ,, 
Cały Paryż tey nocy był oświecony. — Huk 
radosnych wystrzałów 2 okrzyka:ni ludu zmie- 
szany, oguie seluczne, i tjui podobne igraj* 
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ska, do pbŹźney nocy trwały. Navmnieysze 
zamieszanie niewydarzyłe się nigdzie. 

Dnia 8 w niedzielę, zebrały się znowu 
niezliczone tłumy ludu prz:d Palais - Royal 
dla widzenia xięcia Orleans, który kilkokro- 
tnie pokszał się z swoją rodziną na ganku. 
Wieczór było znowu miasto wspaniale oświeco- 
neina wszystkich domach powiewała tróykolo- 
rowa chorągiew z okien. Ulice S.Honoryusza, 
S. Dyonizego i S. Marcina odznaczały s'ę 
przepychem oświecenia. Pogoda była pięe 
kna, i bulwary, tamy, ulice, zapełnione by- 
ły do natłoku przechodzącemi; na placu pod 
wizerunkiem Henrska IV. i na rynku, tańe 
czono. — Był to widok, który wzbudzał ra- 
dość, i bolesne raze:n wspomnimie: Że w tych 
samych mie:scach przed kilku dniami, mnó- 
stwo ludu ginęło od morderczego ognia, da- 
wanego z dział kartaczami, i te ulice krwią 
były zafarbowane; teraźnieysze zaś oświece- 
nie jest tylko wyrażeniem samey radości, a 
gdzie wprzód rozlegała wrzawa srogiego 
boju, teraz tvlko radosne pienia słyszóć się 
dają. — Radość ta ludu paryzkiego, tak da- 
lece w naymnieyszey rzeczy nienadwerężsła 
porządku, Że nawet niepotrzebowano wysć- 
lać patrolów tey nocy. 

Były minister morski, P., Haussez, zoe 
stał w Beaujency uwięziony, a P. Guernon 
de Ranville w Tours. — 

Prefekt Sekwanv, P. Delabord. d»? swo- 
im kosztem wybić medal na pamiatkę dm 27, 
28 i 29 lipca; na którym po jedney stronie 
wy'brażona jest Francya płacząca nad grobem 
poległych synów za jey oswobodzenie; na od- 
wrotney zaś, znaydują się 4 następujące wier- 
sze Kazimierza Delavigne: 

France, dis moi leurs noms; jenen vois 
point paraitre. 

Sur ce funèbre monument? 

Ils ont vaincu si promptement, , 

Que petais libre, avant de les connaitre. 

Pomiędzy 9% parami, którzy teraz swa 
godność utracą; znayduje się dwach, którzy bę- 
da z pod tezo wyłączeni, to jest: Marszałek 
Soul, x'ażę D'linacvi i Admirał Duperre. — 
PP. Villele, Ravez, Gorbiere, Labourdonaye, 
it.d. ntracą pewnie swe godności p+rowskie. 

Telegraficzne depesze z Tułonu i Bre- 
stu donoszą, iź na wszystkich tam okrętach 
powiewa tróykolorowa kokarda, Nadto do 
pierwszego portu zawinęła z Algieru fregata 
Nestor z 10,240,000 fr. w piastrach B szpań- 
skich i depeszami, ktorg tu już proestan€ Sge 


Okret liniowy wiezie ze skar! cu w Kas- 
saubah 6 mill. franków, które wraz z przye 
byłemi już 26 milijonami do skarbu kraio- 
wego wniesione bę1a. — Szpitale w Mahon 
i Algierze zapełnione sa choremi. Jenerał 
Bourmont udał się wewuątrz kraju, a starszy 
syn jego poszedł dla zajęcia Oranu. Admi- 
rał Rosamel poibił Bonę i La Calle. Każdy 
z beiów, który się poddał, mus: sie nadzwye 
czayna składka do kosztów wyprawy przyłożyć. 

Arcybiskup Rueński poświęcił chorągiew 
tróykolorową, którą na jego pałacu zawieszo- 
no, k-zawszy ją obnieść pierwey po swych 
pokoi-ch. 

Wedle rozporzadzenia wielkorzadcy przez 
tymczasowego kommissarza w ministerstwie 
spraw wewnętrzn:ch podpisanego, chorągwie 
gwardyi narodowey, równie jak mundurowe 
guziki, mają stosowne i jednakowe mieć napi 
sy; na wierzchu zaś chorągwi będzie wizerunek 
koguta gaulów. Drugie rozporządzenie brzini 
jak następuje; “Ms Ludwik Flip Orleans, 
X. Zważywszy znakomite usługi, które ncznio- 
wie szkoły politechnicznes, położyli w spra- 
wie ovezyzny; w p.ruiętuvch dniach 27 28 
i29 lipca, postanowiliśmy i stanowiemiy: ART. 
1. Wszystkim uczniom politechniceney szkoły, 
którzy przyłoży lisie do obrony Parvza, udzielony 
jest stopień poruczoik wski. — ArT. 2 (i 
ktorzy pośsiecić się zechcą służbie cywilney, 
umieszczeni zostana na stosownych urzędach» 
ArT. 3. Przy wyjściu ze szkoly, niem ją 
składać examinów, ale według zoświad: zen 
będą klassyfikowani. ART. 4. Nadaje im się 
trzechmiesięczny wypoczynek. ARnr. 5. Łe 
zaś pomiędzy tilu walecznemi trudno zna- 
leść nsygodnievszych krzyża legii bonoro- 
way, przeto sami uczniowie wybrać rnajg z 
pomiędzy siebie dwunastu, którym takowy 
krzyż ulzielony zostanie. „ — Dingle rocpo- 
rządzenie przeznacza szkołom unedyczneń i 
prawa, każdey po 4 krzyże legii honorowey 
za usługi, które w dniach 27 28 i 29 lipca, 
uczyniły. Uczniowie mają także z pomiędzy 
Siebie wybrać uargodnieyszych tego zaszczytu. 

Kommissya mieyska, usdała dnia 8 b. 
m. obuieszczeocie , w któren: wyr.Ża: iż gdy 
naglące okchczności, kiere nokazywałw u~ 
tworzenie gwardyi nerodowey ru bomer, już: 
przeminęł:; przeto wyrok swor z dnia ślgo 
lipca stanowiący organi ncyg t kowey, w li- 
czbie dwudziestu pòikov , nipieyszem odwo= 
łuje. —— 


